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C. k. sąd krajowy w sprawach karnych zważywszy, 
iż redakcja czasopisma „Gazeta Narodowa* w dzienniku 
nr. 181 z r. 1863 w rubryce „Ziemie poiskie* zamieściła 
artykuł „O ludzie wiejskim jako żywiole powstańczym“ 
poszlakowany  ozbrodnie zaburzenia spokoju publiczne- 
go w myśl $. 66 k. k. i rozporządzenia ministerstwa 
z.dnia 19, pażdzierniką 1860 postanowił wytoczyć śledz- 
two karne, zatwierdzając oraz konfiskatę tegoż numeru, 

Pohiberg 

Z e. k. sądu krajowego w sprawach karnych. 

Lwów dnia 19. września 1863, 
Dobrowolski, 


Wiszatel, Łupiezca i Palacz, repre- 
zentanci Moskwy w Polsce. 


Murawiew pierwszy zrobił zasadą w rzą- 
dach swych na Litwie, aby za każdy pojedyńczego 
człowieka czyn, występny w oczach Moskwy a 
dokonany w obrębie pewnej miejscowości, czy 
Się stał z wiedzą i wolą miejscowej ludności, 
czyli bez jej wiedzy i woii, karać ogółem wszy- 
stkich mieszkańców. Postępując w rozwijaniu tej 
zasady dalej, wydawał ukazy, aby za każde w 
rozumieniu moskiewskiem przestępstwo pojedyn- 
czych ludzi, karać już nietylko miejscowość, ale 
całą klasę, cały stan w całym kraju, do którego 
ci ludzie należą. „Tak zburzono wsie całe, a 
ludność pognano na Sybir, tak nałożono kontry- 
bucje na całą salachtę, wa całe mieszczaństwo 
na Litwie, tak przeprowadzają tam wywłaszcze- 
nie wszystkich właścicieli większych. Za przy- 
kłądem Murawiewa poszedł Annenków a nawet 
Roauqął się dalej. Murawiew temi okrucieństwa- 
MI chciał przerazić Litwę i przytłumić powsta- 
Nie. Annenków to samo zaś czyni w kraju spo- 

ojnym. Co u pierwszego było szatańskim środ- 
kiem do celu, w rozumieniu moskiewskiem dla 
ogkwy pożytecznego, to u drugiego jest bez 
celu, jedynie z uwielbienia dla mongolszczyzny. 
Czysta bowiem mongolszczyzną, jest zasada: za 
Jednego winnego, karać wszystkich. Tylko w 
Narodzie, w którym są instynkta niszczenia wazy- 
Stkiego, co nie z ducha i krwi jego płynie, może 
Dowstać i może być zastosowaną ta zasada. 
ongułowie palili i wytępiali całe miasta, dla 
tego iż u nich miast nie było, wytępiali całą 
'asę białych jako obcą sobie, wytępiali w pień 
Całe narody dlatego, że innym od nich mówiły 
Językiem, wytępiali i mówiących tym samym ję- 
Żykiem co oni, jeśli inaczej się ubierali, inaczej 
£zejli Boga, wytępiali nawet swoich własnych 
współpiemieńców i współwyznawców, jeźli tole- 
towąli między sobą choćby kilku ludzi innej 
Wiary, innego pochodzenia! 

Tym samym mongolskim duchem przejeci 
84 Murawiew i Annenków. I oni by jednym za- 
machem wytępili wszystko co polskie, gdyby to 
uczynię mogli, gdyby się nie bali iż wtedy cały 
świat rzuciłby się na Moskwę. 

_ Carat wołając na dwory europejskie, iż nie 
mają prawa mieszania się do jego zarządu Li- 
gy Rusią, pochwala ich czyny, wynagradza 
2 g agairgega sobie i nadal wolność działania 

samym duchu, bo to jego ojeowizna mon- 


Solska : 
wolno! tórej ; po mongolsku władać mu 


Ta sama 
w Bergu. Ludzie 8 mongolska objawiła się i 
bezpieczeństwa, to achetni, gdy wyjdą z nie- 
zamachu Orsiniego, r AL i szezęśliwi. Po 
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szczyć wszystko, Spalić! wał ier j 
chwili po strzale, przelękły LIDE kasi 
było pierwsze jego słowo, pierwszą Myśl rN 4 
zapałał dla wszystkiego i wszystkich, ów dei 
l dla rzeczy martwych. Rozkaz jego: ak A 
dzenia mebli, książek, obrazów, archiwów ną A 
licy w wielkie stosy i spalenia, ma tak czysto 
mongolski z wieków średnich charakter, iż po. 
dobnego przykłądu dzieje nie znają europejskie, 
Zrabować, a co nie dą się zrabować, to Spalić! 
Oto są rządy mongolskie w Polsce. 

_ Dotąd w królestwie Polskiem Moskwa gdy 
baliła wsie i miasta, starała się pozory. wo- 
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Niedziela 27, 


Wychodzi CODZIENNIE wyjąwszy poniedziałek, 
Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie 3 zir, 60 ent., na prowincji pocztą 4 złr, 50 cnt. 
Przedpłata jakakolwiek przyjmuje się zawsze. Numer pojedyńczy 10 cnt. 
Redakcja, administracja i expedycja pocztowa i miejscowa „Gazety Narodowej“ 
dzińskiej, przy górnej części Wałów hetmańskich, naprzeciwko poczty, 
inseraty się przyjmują 


jest w kamienicy pani Groma- 
na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i 


jennej akcji zachować. Śród walki z bunto- 
wszczykami zawsze się to niby stało. Tak pi- 


sała o spaleniu i zburzeniu Wojsławie, siemia- 
tycz, Tomaszowa, Miechowa i t. d. A choć jak 
w Wojsławicąch, całkiem buntowszczyków nie 
było, a w innych miejscach pożogi i mordy roz- 
poczynały się dopiero, gdy juź dawno bunto- 
wszczycy odeszli, toć przecie był w tem masko- 
waniu i wypieraniu się jakiś rodzaj wstydn przed 
Europą. Rozpoczynała nawet Moskwa w obec 
zagranicy jakieś niby śledztwa. Po raz pierwszy 
dopiero Berg, przedstawiający najwyższą władzę 
w Polsce, w wybuchu mougolizmu odrzucił 
wszelkie maskowanie się, wszelkie pozory. 
Bnntowszczyka, co strzelił do niego, co rzucił 
bombę pod jego powóz — nie było, a więc 
zrabować wszystkich co w tej okolicy mieszkają, 
dom właścicielowi, którego wygnano za granicę, 
zabrać, choć on nie mógł być sprawcą zamachu, 
wszystkie ruchomości dwutysięcom osób spalić, 
zemstę wywrzeć i na rzeczach martwych! Co to, 
za słodka rozkosz dla mongoła, poić się wido- 
kiem łuny pożogi! Tak samo w mongolskich 
napadach na Europę poiły się azjatyckie hordy 
widokiem palących się miast na Rusi i w Pol- 
sce, doznając dzikich rozkoszy! Tak samo jak 
żołdactwo moskiewskie w Warszawie, wydawały 
dzikie okrzyki radości, gdy płomienie i łuny 
zakrwawiły niebo! 

Po spełnieniu tych czynów zadziwiłsię sam 
Berg nad swym natchnionym od trwogi, jenial- 
nym pomysłem. W kole swych jenerałów i ofi- 
cerów niższych słyszał tylko uwielbienie dla 
siebie, pochwały tej jenialności. Car, zawiado- 
miony telegrafem o tem co się stało, pochwalił 
swego namiestnika. Jak Murawiew swemi czy- 
nami na Litwie, rozbudził mongolskiego ducha 
w Moskwie do tego stopnia, iż ujrzała w nim 
swego reprezentanta: tak każdy Moskal, im dzik- 
szy na Polakach czyn popełni, tem większy zbu- 
dzi w całym moskiewskim narodzie zapał. Sko- 
rupa cywilizacji i pojęć europejskich opada 
wtedy ze wszystkich Moskali, od cara aż dv 
mużyka, a na jaw wypływa dawna tradycja, 
zaczyna tętnić dawna krew tatarsko mongolska. 

Więc po takiem uznaniu pospieszył Berg, 
wybuch swej trwogi i zemsty njąć w formy sta- 
lego ukazu, jako normy na przyszłość. Rozkaz 
oberpolicmajstra Lewszyna, wydany 22. wrze- 
śnia, jest owocem jego. Moskwa w nim ogłasza 
iż karani bedą śmiercią jako współwinni, wszy- 
scy przypadkowi świadkowie na ulicy każdego 
zamachu, jeźli sprawcy policja nie pochwyci, 
karani będą Śmiercią wszyscy mieszkańcy domu, 
w którego sieniach lub podwórzu zamach by po- 
pełniono, a ich ruchomości będą zrabowane i 
spalone, dom zaś skonfiskowany. Sądy wojenne 
nie będą wchodzić, czy i jaki związek mógł być 
między sprawcą a przypadkowymi świadkami za- 
machu albo nawet między mieszkańcami o ni- 
czem nie wiedzącymi, — dosyć będzie, iż wtedy 
przechodzili przez ulicę, dosyć iż mieszkają 
w tym samym domu. Jeżeli wszystkich mie- 
szkańców domów Zamojskich w pierwszej za- 
raz chwili nie wywieszano, toć jedynie zapo- 
mnieniu się żo dactwa przypisać. Po ukazie Lew- 
szyna nastąpi to prawnie. Dla przykładu aś 
wybrał już sobie Berg ofiarę. Postanowił roz- 
strzelać czy powiesić Stanisława Zamojskiego. 
W trwodze przywidziało się Bergowi, iż on był 
podczas zamachu na balkonie, że nawet hasło 
dawał. Swiadków więcej nie trzeba. Berg sam 
widział, więc stało się, więc Zamojski zginąć ma! 
Gdyby był pierwej ukaz wydany, to wymordowa- 
noby wszystkich! Wkrótce spodziewać się nowego 
ukazu, iż w razie zamachu, przez, pojedynczego 
człowieka wykonanego, cała Warszawa będzie 
odpowiadać. A może i bez ukazu znowu Bergo- 
wi przyjdzie jenialny pomysł w pierwszym prze- 
strachu i mordować każe wszystkich i palić każe 
całą Warszawę! Wszak już i Murawiew groził, 
że w razie zamachu na niego wymordowąć każe 
wszystkich mieszkańców Wilna a Wilno podpa- 
ić na wszystkich rogach. Dlaczegożby Berg 
miał być gorszym, mniej jenialnym od Mura 
wiewą ? 


Września 1863, 


LISTY z pienigdzmi przesyłane być winny franco do Gazety Narodowej we Lwowie. — LISTY 
reklamacyjne nie zapieczętowane "nie ulegają frankowaniu. 
Ogłoszenia, odezwy, uwiadomienia i doniesienia wsżelkiega rodzaju przyjmują sie w wydawnictwie „Gazety* 
od wiersza drobnem pismem lub za miejsce objętości wiersza 6 cent., a na opłatę stęplową 30 cent. 
za każdorazowe umieszczenie. 


Tak to Polską władają dzisiaj trzej repre- 
zentanci mongolskiej Moskwy, którym mylnie 
opinią publiczna Europa dała każdemu z osobna 
przydomki Wiszatela, łupiezcy i Palacza. Każdy 
z nich jest zarazem i Wiszatelem i Palaczem i 
Lupiezcą ! je 

Wobee nich z podniesionem czołem stoi 
naród polski, wierzy w Boga i w zwycięztwo 
sprawiedliwości nad bezprawiem. 


Sprawa polska za granicą. 


„Nie masz już traktatów z r. 1515! — woła 
z trynmfem la France najnowsza. Moskwa sama 
zniszczyła traktaty z r. 1815 w stypulacjach, 
dotyczących Polski. Jest to fakt, który ciężko 
zaważy w Europie, i nową otwiera sytuację, 
przed którą wzdryga się roztropność cesarza 
Francuzów, a którą wywołał upor krótkowi- 
dzący dworu petersburgskiego. Nie masz już 
traktatów z r. 1815! Moskwa tak chce, lecz 
Francja zrzucając z siebie więzy Ostatnie, nie 
umywa jednak rąk tam, gdzie jest prawo i spra- 
wiedliwość - owe niewzruszone podstawy w8Zy- 
stkich traktatów.* Powiedzenie to podług wszel- 
kiego prawdopodobieństwa ma tyle znaczyć, że 


| Francja przestaje szanować rożbiór Polski, i jest 


skłonną uznać żądanie polskiego Rządu narodo* 
wego co do zupełnej niepodległości. 

W tym samym. numerze tegoż dziernika 
czytamy następujący komunikat  półurzędowy : 
„Ostatnie odpowiedzie ks. Gorczakowa uczyniły 
takież same wrażenie w Londynie co i w Pary- 
żu. Trzy dwory nie przestały być w najzupeł- 
niejszem porozumieniu i niebyłoby rzeczą niepo- 
dobna, iżby wypadki przywiodły Francję i An- 
glię do ścisłego porozumienia, którego :celem 
byłoby stawić czoło ewentnalnościom, mogącym 
powstać z położenia obecnego." 

Uderza zaraz na pierwszy rzut oka, że w 
nocie tej niemasz mowy o Austrji, lecz mniejsza 
o to,—w Paryżu ma panować teraz powszechne 
przekonanie, że przymierze franeuzko-angielskie, 
już prawie rozehwiane, ożywia się w sprawie 
polskiej nanowo. 

Dodać winniśmy, że zamieszczenie manife- 
stu polskiego w kolumnach Monitora stało się 
na wyraźny rozkaz cesarza Napoleona. Nawet 
p. Drouin de Lhuys zdziwił się nie mało tem 
postanowieniem. Pogłoski utrzymują się w li- 
stach paryzkich, że Budberg miał zapowiedzieć 
możebność zażądania paszportów i odjazdu. 

Uważając po tem, co donoszą, o usposo- 
bieniu ludności francuzkiej, i po gorących woła- 
niach © Opinion national, Patrie, Siecle, Gazette 
de France i t. d., można przypuszczać, że Się 
traktuje pomiędzy dworami ultimatum do Mo- 
skwy, po którego odrzncenin nastąpi uznanie 
Polski za stronę wojującą, przynajiiniej ze stro- 
ny Francji i Anglji. 

„Aleksander Hercen zupełną ma słuszność, 
pisze POpinion, ntrzymując, iż wścieklizna dzi- 
kiego patrjotyzmu ogarnęła armję moskiewską. 
Oficerowie, pijąc zdrowie Murawiewa, wiedzą 
dobrze, iż popełniają czyn niesłychany, ale po- 
pełniają go, aby wyzywać Europę. 

„Nadeszła godzina położyć koniec tym pro- 
wokacjom; jeżeli nie chcemy sami działać bez- 
pośrednio, to jest przynajmniej poza obrębem 
hezpośredniej interwencji dość środków do odzna- 
mionowanią naszej postawy, takiej, jaka przystoi 
Francji, „która ma interes wszędzie, gdzie idzie 
o obronę słusznej sprawy.* Ale temi środkiami 
nie mogą być nowe dyplomatyczne negocjacje; 
dość już przysporzyliśmy trjumfów tego rodzaju 
panu wicekancłerzowi. Dzisiaj względem Mo- 
akwy powinniśmy zachować milezenie; Polakom 
zaś powinniśmy dostarczyć broni.“ 

Morning Post palmerstońska rozbierą właśnie 
d. 28. b. m. kwestję uznania Polski za stronę 
wojującą Cytuje ustępy z dzieł Whea tona, 
Vatiela i Martensa i przychodzi do przekouania, 
że powstańcy w zasadzie mają prawo żądać 
uznąnia za stronę wojującą. 

Dalej wywodzi, że mocarstwa mogą uczynić 


' prawa podbojn, 
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zadość lub nie, takiemu żądaniu, nie obrażając 
tem żadnej ze stron walezących Moskwa trak- 
taje Polaków jako swoich poddanych wedle 
powinnaby jednak myśleć o 
tem, że ponieważ podbój tu jest bardzo jeszcze 
świeży, naród polski ma przynajmniej takież same 
prawo do odzyskania swej niepodległości, jak 
władza obca do podboju. „Prawo podboju nie 
nadaje jeszcze prawa do wytępiania narodu.* 

Times nie mogą ciagle jeszcze strawić de- 
pesz Gorczakowa. „Gorczakow nie chce przypu- 
ścić przedstawień, pisze ten dziennik, dotyczą- 
cych Zabranych prowineyj. Mocarstwo, kióreby 
nastawało na Moskwę robieniem przedstawień w 
tym punkcie, powinno być przygotowane do ro- 
bienia innych demonstracyj. Przed rozpoczęciem 
negocjacyj lord Russel i p. Drouin de Lhuys 
powinniby dobrze porozumieć się co do podsta- 
wy, jaką przyjąć mają dla tych negoejacyj. 
„Europa ma prawo interweniować w uspokoje- 
niu Polski całej, a nie jedynie w. księstwa War- 
szawskiego, ponieważ w obecnym stanie Polski 
jest niebezpieczeństwo dla pokoju. Europa po- 
winna przedewszystkiem protestować przeciw 
okrucieństwom Moskwy. Przedstawienia tego 
rodzaju opierałyby się na wyższem prawie, ani- 
żeli traktaty z r. 1815, i miałyby powagę, któ- 
rej zaprzeczyć książę Gorczaków mniej byłby 
przygotowanym. Rząd, który podobne czyniłby 
przedstawienia, byłby popierany przez opinię 
publiczną swego kraju.* 

Examiner z d. 22. b. m. domaga Bię ener- 
gicznie uznania Polski za stronę wojującą. „Gdy: 
by, powiada dziennik ten, rządy traneuzki i an- 
gielski chciały uznać Polskę po fmiesięcznem 
nieprzytłumionem powstaniu za stronę wojującą, 
to powstanie nie mogłoby w ogóle być przytłu- 
mionem. Już po siedmiu tygodniach rządy Frau- 
cji i Anglji uznały strony separatystowskie A- 
meryki w tym charakterze. Żadnemu narodowi 
neutralnemu, nawet Moskwie, sprzymierzeńcowi 
| Unionistów amerykańskich, nie wpadło na myśl 
skarżyć się ną krok taki ' Przeciwnie, każde 
państwo ehrśeścjańskie, niewyłączając nawet 
Moskwy, przyznało. wojującym Południowcom 
prawa i przywileje strony wojującej. Na nie nie 
może się przydać zgłębianie powodów i polity- 
cznej praktyczności kroku tego. (abinet wa- 
shingtoński protestował wtedy naturalnie i za- 
puścił by się nawet jeszcze teraz w dyskusję 
przedmiotu tego, gdyby tego chciał rząd ja- 
ki. Naturalnie zaprotestowałby — i gabinet pe- 
tersburgski i zamieniłby swój ton samowolny 
w ton pełny zarzutów i piorunujący, gdyhy mo- 
carstwa przyznały takie sąme prawa Polsce. 
Nikt zaś przecie nie będzie nważać to za po- 
wód dostateczny, by nie uczynić tego, co można 
dowieść, że jest prawnem. Małoduszni i ograni- 
czeni będą wrzeszczeć jak w czerwcu r. 1861: 
„Wojna będzie następstwem !“ Ależ mocarstwa 
neutialne, gdy chodziło o Amerykę, wiedziały 
bardzo dobrze, że nie wojna, ale krótka waśń, 
nieprzyjemna wprawdzie, ale chwilowa, a za nią 
znowu dalsze trwanie stosunków przyjeźnych w 
równym stopniu, jak dawniej, będzie następstwem 
tego wypadku Archiwa ministerstw spraw za- 
granicznych w Paryżu i Londynie wzbogaciłyby 
się może nuwym, pięknym egzemplarzem bazgra- 
niny moskiewskiej . potwierdzonoby otrzymanie 
takowego i na tem rzecz by się skończyła. Dla 
Polski jednak byłoby to ogromną różnicą.“ 

Rozeszła się pogłoska, że car,* jadące na 
świeże powietrze dc ' Krymu, wybierze tę samą 
drogę eu Konstanty, przez Wiedeń. 

Gen. Corresp. zaprzecza najwyraźniej pogło- 
sce tej Car miał się udać 22. czy 25.:b. m. przez 
Moskwę do Krymu, gdzie bawi obecnie jego 
małżonka, i za miesiąc ma wrócić do ;Petersbur- 
ga, podezas gdy carowa zamyśla opuścić Krym 
dopiero w ciągu listopada. Zamek Liwadia 
(tak nazywa się letni pałac carski w Krymie) 
ma być widownią większego zjazdu familijnego, 
gdyż nawet w. ks. Michał ma sam z żoną i 
dzieśmi przyjechać na czas krótki z Kankazu, a 
Orianda, przybytek Konstantego, leży również 
ztamtąd niedaleko. 


Niektóre dzienniki domyślają się, że wyjazd 

Konstantego do Krymu stoi w związku z reor- 
ganizacją moskiewskiej marynarki na Czarnem 
morzu. 93: 
Wspominaliśmy już v artykule w Journal 
de St. Petersbourg, wymierzonym przeciw wia- 
domej kurendzie wikarjusza apostolskiego o mo- 
dłach za Polską, drukowanej w l Osservatore 
Romano. Ciekawa ta polemika papieża szyzma- 
tyckiego z papieżem katolickim opiewa: 

„Podzielamy 2 całego serca pobożną 
myśl dziennika rzymskiego. Jednakże nie mo- 
żemy się wstrzymać od wyrazu zdziwienia, że 
kardynał-wikary, mówiąc o nieszczęściach przy- 
gniatających Polskę, nie karci morderstw speł- 
nianych przez komitet centralny, a osobliwie 
smutnego udziału niższego kleru katolickiego w 
nieporządkach w Polsce...... Wiadomem musi być 
Ojcu åw., że członkowie niższego duchowieństwa 
w Polsce idą ręka w rękę z powstaniem 
przeciw władcy prawowitemu, że mimo swego 
urzędu świętego sądzą, jakoby byli umocowani 
wywoływać rewolucję, wspierać ją i pochwalać 
z ambon, a zbrodnie spełniane ukrywać pła- 
szczykiem religii; ze wielka część ich nie ogra- 
nieza się tylko ma buntowaniu moralnem, ale 
chwyciła sama za broń, by wziąść udział w roz- 
lewie krwi, prowadzić buntowników do walki, 
błogosławić broń ich, czytać im msze w lasach, 
słowem i czynem wzniecać namiętność łatwo- 
wiernej ludności, a nawet nadużywać spowiedzi 
i prawa absolucji, poruszone masy wtrącać w 
wir powstania, a krwawe czyny i morderstwa 
pochwalać i odpuszczać. Wszystko to są fakta 
niezaprzeczone. Dalej wiadomem musi być tak- 
że Ojcu św., że nawet powaga jego duchowna 
została naruszoną przez przewódców buntowni- 
ków, że dwóch przez niego mianowanych bisku- 
pów nie mogło zająć swych katedr, że buie po- 
święcające ich, nadeszły już od kilku mięsięcy 
do Warszawy, lecz nie można takowych wyko- 
nać, i że wielka część ludności Krółestwa mu- 
siała dlatego pozostać bez duchownego pasterza; 
tajny bowiem komitet wyrzekł interdykt, a wyż- 
sze duchowieństwo rzymsko-katolickie ugięło się 
przed zagrożonym od władzy podziemnej wyro- 
kiem śmierci, który wyda, skoro mianowania te 
będą wykonane. Gdyby chciano położyć tamę 
temu smutnemu stauowi rzeczy w Polsce, który 
jest równie zgubnym dla religii jak i dla po- 
rządku społecznego, i gdyby w tym celu zasła- 
no modły do niebios, takowe znalązłyby żywe 
echo w Moskwie!* 

Jako ciekawe curiosum podaje korespondent 
do Bórsenkhalle, że hr. Rechberg przesłał Bergo- 
wi do Warszawy swe gratulacje z powodu nie- 
udania się zamachu na jego życie. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 21. września. 

(LzL) Ciekawość europejska zaspokojoną 
wreszcie została; — car raczył odpowiedzieć 
trzem dworom pośredniczącym w sprawie Pol- 
ski — wprawdzie nie wprost przez własne usta, 
nie sam osobiście, bo w takie drobiazgowości 
monarchowie nie wdają się zwyczajnie, oni do 
tego mają swoich zastępców, ainaczej ministrów 
i adjutantów, ale przez księcia Gorczakowa. Tak 
jest, powtarzam, car moskiewski odpowiedzieć 
raczył nareszcie i cesarzowi francuzkiemu i ce- 
sarzowi austrjackiemu i królowej angielskiej, a 
odpowiedział przez usta swego ministra Gorcza- 
kowa, zkąd odpowiedź ta, acz nie jest gorączko- 
wa, bo jak wiadomo (torczaków, widać nie na 
gorąco kąpany, wcale się z odpowiedzią nie 
spieszył, ale jest za to goryczkowa a nawet bar- 
dzo gorzka. Poczuły tę gorycz wszystkie bez 
wyjątku dzienniki angielskie, francuzkie i austrja- 
ckie, wszystkie powiadam dzienniki trzech mo- 
carstw pośredniezących, z wyjątkiem rozumie się 
organów gorczakowowskich, czyli przekupionych 
przez Moskwę, a do których to, jak wiadomo 
należą widocznie Le Nord, La Presse i Le Pays, 
że zamilknę o tych, które jeszcze się nie sprze- 
dały widocznie. Przyznać trzeba iż rozczarowa- 
nie się publiczności europejsk'ej nie było nie- 
spodziane tą razą. Wszystko co żyje publicznie 
czyli eo czyta dzienniki polityczne europejskie, 
wcale się nie zdziwiło tonowi zuchwałemu od- 


powiedzi gorczakowowskich , — wszystko to 
czuło z góry, że odpowiedz ta inną być 
nie mogła. Więcej powiem nawet-— wielu u- 


ważą ją za bardzo skromną i bardzo grzeczną, 
bo zaiste, kto pozwala przez osiem miesięcy 
pastwić się bezkarnie nad nieszczęsną ofiarą, 
kę dosyć złożył dowodów rozjuszonemu dra- 
piezcy, że się sam boi drapieżności jego, i 
że przeto pokorne jego wstawiania się, pobożne 
prośby i modły, raczej go ośmielić i rozzuchwa- 
lić, aniżeli poskromić i ułagodzić mogą. Że tak 
jest, dowodem odpowiedź Gorczakową, nie sa- 
mej tylko Francji, nie samej Anglii, albo Austrji, 
ale wszystkim tym trzem dworom w ogólności 
i każdemu z osobna — jednem słowem: wszem 
wobec i każdemu komu o tem wiedzieć należy, 


w równie dumnym i drwiącym tonie wydana. 
Wszystkie bez wyjątku dzienuiki trzech mo- 
carstw pocieszają się wzajemnie, że w tej od- 
powiedzi moskiewskiej z równą zniewagą i po- 
garda gą traktowane gabinety irancuzki, angiel- 
ski i anstrjacki. „Dwory pośredniczące, wyraża 
Się prawie tak co do słowa Gorczaków, cheia- 
łyby w interesie własnego bezpieczeństwa i po- 
koju europejskiego, widzieć jak najrychlej przy- 
wróconym porządek w Polsce, — niech dwory 
pośredniczące raczą wierzyć, iż mój najmiłości- 
wszy pan, przez Murawiewa, Annenkowa i tym 
podobnych przywrócicieli porządkn w Polsce, 
wszystkich dotąd dokładał usiłowań, i żadnych 
nie zaniedba na przyszłość, ażeby zadość uczy- 
nić tym przyjacielskim Żżyczeniom dworów po- 
średniczących.* I dalej: „Nota francuzka, po- 
wiada Gorczaków, zdaje się coś napomykać z 
powodu postanowień kongresu wiedeńskiego 
z 1815 roku o prowincjach litewskich i ruskicb, 
jako mających stanowić jednolitość z Polską 
kongresową; — ale to jest rzecz, dodaje Gor- 
czaków, o której ja z panem Drouyn de Lhuys 
w żaden sposób rozprawiać nie mogę.* A w końcu, 
wszystkim trzem dworom zbiorowo oświadcza 
minister moskiewski, iż nie już z niemi do ga- 
dania o sprawie polskiej nie ma. Te oświad- 
czenia ministra moskiewskiego naprowadzają 
dziennik senatorów francuzkich ła France na 
domysł, że istotnie Moskwa po takiem ich poło- 
żeniu, żadnej furtki nie pozostawia trzem dwo- 
rom do dalszego z nią traktowania na drodze 
dyplomatycznej. A więc zachodzi pytanie: Co 
dalej dyplomacja ma robić? — Na to zapytanie 
najwłaściwiej podobno będzie odpowiedzieć sło- 
wami Gosławskiego na zapytanie wodza: — „A 
też ludów milijony, kiedyście wy stali z bronią, 
co robiły?“ — „Puste dzwony — bez serca ci 
nie zadzwonią; a kiaskano nam, pito zdrowie, 
wydawano za nas bale: — Niech żyją polscy 
bohaterowie! — I w tym samym dziś zapale 
krzyczą: Niech żyją Moskale |... — Czego ty 
chcesz od Europy? — Zmikczemniona i okuta, 
sama głowę gnie pod stopy; jak powietrza do 
jej tchnienia, tak trzeba do jej zbawienia — 
łańcucha i knuta!* 

Dzienniki trzech dworów zaczynają prze- 
bąkiwać, iż już nie ma sposobu na hardość Mo- 
skwy, tylko trzeba Połskę uznać za stronę 
wojującą. Moskwa nie boi się i tego oświad- 
czenia trzech dworów, licząc na posiłki swych 
jenerałów : Zima i Mróz, ale na to jej uciesze- 
nie odpowiedzieliście wybornie w artykule wstę- 
pnym Gazety Narod. nr. 179, a które Mickie- 
wiez tak niegdyś po swojemu skreślił : 

Dzieckiem w kolebce, kto łeb urwał hydrze, 

Młodzieńcem zdusi centaury ; 


Ten piekłu ofiary wydrze, 
Do nieba sięgnie po laury !.... 


Ziemie Polskie. 


Berg, ostatnim wypadkiem mocno dotknięty, 
rzucił się jak tygrys na bezbronnych mieszkań 
ców domu Zamojskich, nakazujące ślepym żołda- 
kom zemstę. Jenerał-major Lewszyn pojął du- 
cha swego pana — i co Berg w Chwili najwyż- 
szego gniewu nakazał, to pan jenerał z najzi- 
mniejszą krwią pod swoje twórcze pióro po- 
chwycił, i wydał następujące rozporządzenie 
policyjne: 

„Dokonane w ostatnich czasach zamachy i 
morderstwa, przeświadczyły, iż tak właściciele 
domów, jak i mieszkańcy tutejsi nietylko uchy- 
lają się od przyjścia w pomoe władzy do ujęcia 
przestępców, ale nawet ułatwiają im ucieczkę, 
lub ochraniają ich od poszukiwań policji. Z wy- 
raźnego zatem rozkazu władzy wyższej, podaję 
do wiadomości publicznej: 1) że w razie zamor: 
dowania lub zamachu na życie kogokolwiekbądź 
na ulicy, jeśli morderca nie będzie pojmany, ci 
którzyby byli świadkami takiego wypadku i nie 
udzielili możliwej pomocy do schwytania zbro- 
dniarza, poczytani będą za współwinnych i jako 
tacy karani według całej surowości praw stanu 
wojennego; 2) jeżeli przestępca po dokonaniu 
morderstwa, lub zamachu na życie kogokolwiek- 
bądź, schroni się w jakim domu i tam zatrzyma- 
nym nie zostanie przez właściciela i mieszkań- 
ców, to dom taki niezwłocznie zajęty zostanie, 
bez żadnego wynagrodzenia, na pomieszczenie 
wojskowych Stopni, mieszkańcy zaś z niego wy: 
rugowani będą; 3) w razie zamordowania lub 
zamachu na życie kogokolwiekbądź w domu lub 
na podwórzu tegoż, jeżeli sprawca zbrodni przez 
właściciela i mieszkańców domu ujętym i wyda- 
nym nie zostanie, to tak właściciel jak i mie- 
szkańcy ulegną odpowiedzialności według całej 
surowości praw wojennych, dom zaś wraz ztem 
wszystkiem co się w nim znajdować będzie, od- 
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danym zostanie do rozporządzenia władzy: woj- , 


skowej; tejże samej odpowiedzialności ulegną 
właściciel domu i mieszkańcy, jeżeli dokonanem 
zostanie z jakiegokolwiek domu morderstwo lub 
zamach, czy to przez wystrzał, czy też innym 
jakimkolwiek Sposobem. Warszawa, dnia 10. 
(22.) września 1863 r. Jenerał-major Lewszyn. 
Z rozkazu władzy wyższej, 0d dnia 11. (28.) 
września, z powodu wcześniejszych wieczorów, 
osoby, znajdujące się na ulicy, obowiązane są 
mieć latarki zapalone od godziny 7mej do 10tej 
w nocy. Wychodzenie zaś z domu po godzinie 
1Otej w nocy, zostaje zabronione. Warszawa, 
dnia 10.(22.) września. Jenerał major, Lewszyn.* 
„Przyszła kreska na Matyska. Pan Zygmunt 
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Wiełopolski, szambelan Jego carskiej Mości, du- 
mny i równy w swojem mniemaniu bratu potę- 
żnego monarchy Francji, srodze został dotknięty. 
Krew Gonzagów i Myszkowskich zastąpioną zo- 
stała krwią prostego żołdaka, co przypadkiem 
lub carską łaską za stare zbrodnie jeneralskie 
szlify przyodział. To może boleć, to musi obu- 
rzyć nawet jego szambelańską godność. Prezy- 
dent i proskrybent warszawski wypchnięty w 
ślady ojca. " 

Zły musi być humor pański. Jeden sługa po 
drugim traci łaskę. Enoch z połową pensji, wy- 
jeżdża na 4 miesiące za granieę. Krzywicki i 
Ostrowski ustępują, składając swe godności w 
ręce zasłużeńszych, Arcimowicza i Martynowa. 
Oto nagroda za niezmordowaną służbę, za mi- 
łość i poświęcenie się, posunięte aż do wypar 
cia się ojczyzny, i Boga. 

Podajemy spis ofiar dzikiego Murawiewa, 
świeżo zaszczyconego łaskami jednego z mo- 
narchów Europy. Oto są imiona księży zamor- 
dowanych, wysłanych na Sybir i w głąb Rosji, 
lub dotąd trzymanych w więzieniu, z jednej tyl- 
ko dyecezji wileńskiej : 

1) biskup Adam St. Krasiński, 2) Bolesław 
Filipowicz, 3)Szymon Danisiewicz, kanonicy re- 
gularni z kiasztoru św. Piotra w Wilnie, 4) Ka- 
lemberg, wikary kościoła św. Rafała w Wilnie, 
5) Henryk Juchniewicz, kleryk z klasztoru OO. 
bernardynów w Wilnie, 6) Adrjan Nowicki dy- 
akon bernardynów, 7) zakonnik Benedykt Sa- 
wieki franciszkanin, 8)Stanisław Iszora, wikary 
żołudzki, 9) Rajmund Zimacki, proboszez wie- 
wiorski, 10) Jan Korzeniowski, wikarjusz nowo- 
dworski, 11) Onufry Syrwid, proboszcz wasilisz- 
ski, 12) Adam Falkowski, proboszcz iszezołnski, 
18)Wincenty Karabanowicz, proboszcz wiszneń- 
ski, 14) Ignacy Zaba, proboszcz holszański, 
15) Jan Zaleski proboszcz smorgońskiego ko- 
ścioła, 16) Leon Waszkiewicz, trocki dziekan, 
17) Franciszek Wojciechowski, proboszcz olkie- 
nicki, 18) Mateusz Lidejko, proboszcz żyzmorski, 
19) Leopold Towtowicz, wikarjusz, 20) Jan Ka- 
czyński, kapelan dziewieniszski, 21) Józef Wol- 
ski, proboszcz łabonarski, 22) Józef Jawszye, 
wikary lintupski, 23) Karol Wołnisty, wikary 
bystrzycki, 24) Antoni Giedrojć, wikary giedroj- 
cki, 25) Klemens Miller, proboszcz żeladzki, 
26) Franciszek Sidorowicz, wikary białostocki, 
27) Melchior Moniuszko, wikarjusz łyskowski, 
28) Adam Zarzecki, proboszcz zabłocki, 29) Jó- 
zef Horbaczewski, wikary ejszycki, 30) Klemens 
Markowski, proboszcz turoński, 31) Feliks Kry- 
ski, proboszcz surażski, 32) Tadeusz Godlewski, 
proboszcz sorolski, 38) Jan Chodakiewicz, ad- 
ministrator korczyński, 34) Klemens Morawski, 
proboszcz turośniański, 36) Wincenty Januszkie- 
wicz, proboszcz jeziorski, 37) Konstanty Łodź, 
administrator kościoła dołginowskiego, 38) Adolf 
Domaszewicz, filiał bałuryński, 39) Bonifacy Pi- 


Sanna administrator porożowski, 40) Marjan Ja- 
błonowski, wikarjusz brzeski, 41) Feliks Wasi- 


lewski, administrator dziewiontkowski, 42) Ste- 
fan Gojlewicz, proboszcz dzieśmiański, 43) Grze- 
gorz Pietkiewicz, wikarjusz smorgoński, 44) Wa- 
cław Hundius, proboszcz michalski, 45) Adam 
Radziszewski, proboszcz diatrowski, 46) Cyprjan 
Sieklucki, wikary dziano waki, 47) Józef Szedziań- 
ski, proboszcz gierlewski, 48) Antoni Głowacki, 
wikary porozkiego kościoła, 49) Eustachy Bujko, 
franeiszkan. 50) Napoleon Kaczyński, proboszez 
mosarski, 51) Leonard Walicki, wik. mosarski, 
52) Stanisław Włodkowski, proboszcz ciecha- 
nowski, 53) Józef Diarewicz, wikary wołnowski, 
54) Włądysław Bańkowski, wikary porozki, 55) 
Augustyn Lipnieki, inspektor wileńskiego semi- 
narjum, 56) Henryk Klecki, asesor konsystorza, 
5D Władysław Jundził, wikary św. Jana. 

Bądźmy sprawiedliwi, nie ujmujmy pruskie- 
mu rządowi w tem, w czem hojni jesteśmy dla 
Moskali. Zdawna się te dwa rządy bratały, 
przeczuwając, że każdej chwili będą godne 
siebie, że dorosną siebie w sławie, pod każdym 
względem. I niezawiodły się, a jeżeli ieh kiedy 
ścisła przyjaźń łączyła, to dzisiaj niezawodnie z 
uwielbieniem na siebie patrzą. Nie bądźmy su- 
rowi i nie rozrywajmy tego Świętego węzła, 
lecz bądźmy sprawiedliwi i sądźmy go w cało- 
ści. — Bo w czemże ustępuje rząd pruski mo- 
skiewskiemu ? Nie morduje rannych i nie pali 
domów, — bo w kraju niema wojny, więc niema 
kogo mordować, ale za to posłuchajmy, jak w 
każdym innym względzie godnie naśladuje swo- 
ich moskiewskich przyjaciół, a o czem się do- 
wiadujemy z niemieckich dzienników. 

Dnia 19. tm. przybył do Brodowa, wsi po- 
wiatu średzkiego, radca sądowy z komisarzem, 
dwoma żandarmami i trzydziestu żołnierzami, 
otoczył dom hr. Wiktora Szołdrskiego i odbyw- 
szy rewizję, przy której nie nie znaleziono, po- 
rwał tego obywatela, uwożąc go przez Poznań 
do Berlina. To jeszcze mniejsze. Ale zacny ten 
człowiek od kilkunastu lat jaż kroku nie postą- 
pił, mając dolną część ciała zupełnie sparaliżo- 
waną. I bez względu na to kalectwo powłekli 
go tyle mil. I po eo? żeby go stawić przed 
sąd śledczy, a po skończonem przesłuchaniu 
uznać za — niewinnego. 

Przed kilku dniami dwóch policjantów pro- 
wadziło przez ulice Poznania zakonnika z kla- 
sztoru franciszkanów, a niemogąc się przez 
tłum jarmarkowy przecisnąć, wsiedli do doróżki 
i popędzili do urzędu policyjnego. Jakże to so- 
bie wytłumaczyć? Oczywiście porwali go z ulicy, 
bo uwięzienie z nakazu wyższych władz, wyko- 
nywa zwykle komisarz, a nie pierwszy lepszy 
policjant; przynajmniej tak dotychczas bywało 
we wszystkich państwach Europy, prócz Moskwy. 
A porwać księdza z ulicy dla lada jakiej, albo 
i bez przyczyny— czyż to nie godne brata mo- 
skiewskiego ? 

4 majętności Nożyczyn, wsi należącej do 
pani Tnehołczynej, zaszedł także wypadek go- 
dny wspomnienia, który wyczytujemy w Dzien- 
niku Poznańskim. 

We wsi tej od pół roku już stoi zakwate- 
rowana konnica i piechota. W ostatnich dniach 
opuścili mili goście właścicielkę Nożyczyna, 


która korzystając z wypróżnionych budynków, 
kazała w.nie poskładać zbiory tegoroczne. 
Wkrótce przybył nowy oddział na kwaterę, a 
niezastawszy gospodyni, kazał wypróżnić ekono- 
mowi budynki ze zbioru. Ekonom się wzbraniał, 
a rotmistrz, który ten rozkaz wydał, nienamy- 
ślając się długo, odkomenderował 20 żołnierzy 
i kaza! im powyrzucać krwawo zebrane piony 
na podwórze w czasie rzęsistej ulewy. Wieś ta 
leży w powiecie inowrocławskim. 

Jeszcze lepsze niespodzianki dochodzą Dzien 

nika Poznańskiego zZz powiatu pleszewskiego. 
Niewiedzieć dla czego upodobał sobie jakiś nad- 
graniczny patrol przejazd przez podwórze dworu 
żakowiekiego, należącego do pana Truchliń- 
skiego. Właścicielowi sprzykrzyły się wreszcie 
te „fensterparady,* kazał więc bramy pozamykać 
i nikogo obcego nie wpuszczać. Patrol nadjechał 
znowu, a zastawszy bramę zamkniętą, zaczął 
przeklinać i sierdzić się na ludzi dworskich. 
Jeden ztych służących zrobił uwagę żołnierzowi 
z koniem go najeżdżającego, ażeby się uważniej 
zachowywał, lecz na odpowiedź posłyszał świst knli 
koło ucha. W kilka godzin przybył oficer dla 
sprawdzenia tego wypadku i nie znalazł? w po- 
stępku swego szeregowca nic zdrożnego. 
, W pobliżu Torunia, pod miasteczkiem Szu- 
lice napadła straż pruska na statki Wisłą ply- 
nące i zrewidowała je szczelnie, w nadziei, że 
znajdą działa mosiężne, które miały być prze- 
wożone do królestwa Polskiego, a nieznałazł 
szy tychże utrzymywali, że działa zostały przed 
rewizją zatopione. ” 

Dr. Jastrow, kaznodzieja izraeliekiej gminy 
warszawskiej, zmuszony przebywać obecnie w 
Prusiech, dokąd po kiikumiesięcznem, niezasłu- 
żonem więzieni. przez Konstantego wydalony 
został, chcąc się teraz napowrót do swojej 
gminy udać, podał prośbę o wydanie paszportu 
do władz pruskich. 

, Landrat obwodu oborniekiego odmówił pro- 
śbie p. Jastrowa, oświadczając mu, że wszystkie 
dawne paszporta do królestwa Polskiego przez 
rząd są unieważnione — wydawanie zaś nowych 
wzbronione zostało. Nie dziwiłoby nas, gdyby 
poseł moskiewski odmówił zatwierdzenia pa- 
szportu, przez rząd pruski wydanego; ale dla 
czego w państwie, nie zagrożonem żadnym nie- 
pokojem wewnątrz, ani nie będącem w stanie 
oblężenia, władze odmawiają prośbie z tak na- 
turalnych i tak słusznych pobudek przedłożonej, 
tego pojąć mie możemy ; a jeżeli w jakikolwiek 
sposób wytłumaczyć ten krok mamy, to tylko 
przez odesłanie czytelników do powyższego u 
stępu, gdzie mowa o przyjaźni Prus i Moskwy. 


Z Wiednia. 


Izba posłów zajmowała się na posiedzeniu 
piątkowem 25. b. m. dwoma przedmiotami, z 
których jeden nie ma dla nas bliższego zpacze. 
nia. P. Skene podał wniosek, aby tak zwane 
Littorale austcjackie, t.j. wybrzeża i miasta, le- 
żące nad Adrjatykiem, z wyjątkiem Dalmacji, 
włączyć do austrjackiego obszaru cłowego. Na 
posiedzeniu piątkowem wnioskodawca uzasadniał 
swe żądanie ze stanowiska równości opodatko- 
wania wszystkich klas łudności, polemizując 
przeciwko instytucji wolnych miast i portów, do 
liczby których należą Tryest i Rjeka (Fiume). 
Domaga się więc zniesienia tej instytucji, jak to 
uczyniono już we Fraucji, Anglji, Belgji, a w 
ostatnim czasie nawet w Moskwie (Odessa), 
przezco dochody z ceł podniosłyby się przynaj- 
mniej o 4— 5 miljonów złr. Do roztrząśnienia 
wniosku tego wybrano komisję z 9 członków. 
Należą do niej pp. Hagenauer, Winterstein, Ho- 
pfen, Skene, Liebig, Dobrila, Pummerer, Stum- 
mer i Wurzbach. 

Drugą na porządku dziennym była sprawa 
p. Dzieduszyckiego, którą zajmował się ten sam 
wydział co i sprawą p. Rogawskiego. Sprawo- 
zdawca Van der Strass odczytał wiadome” do- 
niesienie posła hrabiego Dzieduszyckiego, z po- 
wodu przytrzymania jego przez policję lwowską, 
tudzież relację prezydjum namiestniczego we 
Lwowie o wypadku tym, wystosowaną do mi- 
nistra policji. Z relacji tej pokazuje się, że 
przytrzymanie posła ùr. D., i przetrząsanie 
bryczki jego stało się w skutek denuncjacji, iż 
poseł D. wiezie płaszcze dla powstańców. Ws 
dział jest tego zdania, iż w przypadku tym ści- 
śle wziąwszy ustawa o metykalności posłów nie 
została naruszoną, albowiem hr. Dzieduszyckiega 
nie uwięziono, lecz tylko przytrzymano, 
podobnie jakby poseł któryś został przytrzymany 
na rogatkach Wiednia ze strony władzy finan- 
sowej. Uwięzienie jest wtenczas, jeżeli ktoś %” 
stanie przytrzymany w zamiarze zatrzy 
mania. Pomimo to wydział jest tego zdania, iż 
policja nie postąpiła sobie z należytym respek- 
tem, i dla tego wnosi następującą rezolucję: * 

„Izba posłów wyrażając swe ubolewanie ż 
powodu tego wypadku, przechodzi do porządku 
dziennego, ponieważ ustawa 0 nietykalności po” 
słów właściwie nie została naruszoną “ 

Poseł Dietl uważa wypadek ten za jedne 
tylko ogniwo w łańcuchu nieprawnego postępo” 
wania wiadz galicyjskich , o których frakcja 
polska milezy tylko, bacząc na stanowisko Au 
strji w sprawie polskiej. Posłowie polscy będa 
głosować przeciwko wnioskowi komisji, ponie- 
waż są przekonani, że w wypadku rzeczony™ 
było rzeczywiście nwięzienie, a zatem narusze 
nie ustawy o nietykalności posłów. Musi wszakże 
protestować przeciwko wzmianee, uczynionej nie- 


dawno w Izbie, jakoby w Galicji panowało 
wzburzenie umysłów. Prawda, że jest głębokie 
współczucie, z powodu cierpień braci, bo serca 
Polaków, jakkolwiek politycznie rozdzielonych, 
jednem biją tętnem. Przeciw rządowi austrja- 
ckiemu niemasz żadnej nieprzyjaźni i w imieniu 
całego kraju daje poseł zapewnienie, że rząd 
austrjącki nie miał w Galicji nigdy więcej sym- 
patji, jak właśnie w chwili obecnej. 

Minister policji Mescery: „Sprawa, 
będąca przedmiotem dyskusji, rozpada się na 
dwie części: 1) przytrzymanie ze strony żoł- 
nierza policyjnego, 2) przetrząsanie bryezki. W 
całym tym akcie należy mieć na uwadze, że 
dyrekcja policji nie miała żadnego zamiaru, ty- 
czącego się pewnej osoby, gdyż czynność po- 
licji rozpoczęła się właściwie dopiero wtedy, 
gdy wóz był już przytrzymany. Komisarz policji 
miał przed sobą zeznania protokolarne kilku o- 
sób, iż na pewnej bryczce z pewnego domu ma 
się znajdować broń (powyżej była mowa o pła- 
szczach). Nadto komisarz był przeświaąd- 
czony o fakcie, gdyż pierwej już z tego sa- 
mego domu wyjechał wóz, w którym znaleziono 
rzeczy, podpadające konfiskacie policyjnej. Aż 
do chwili przetrząsania nie chodziło mu o 08 o0- 
bę, lecz o bryczkę. Kwesija o osobę byłaby 
wtenczas dopiero nastąpiła, gdyby skonstatowano 
jaki czyn karygodny. Obowiązkiem było urzę- 
dnika skonstatować to, i o tyle nie można na- 
zwać tego postępowania nieczysiem. W czemże 
jednak miała zależeć owa wzgiędność (Schonung), 
o której wydział wspomina? Tylko poprostu w 
zaniechanin czynności urzędowej, a do tego u- 
rzędnik nie miał upoważnienia. Hr. D. oświad- 
czył sam, że zachowanie się urzędnika nie było 
urażające ani nieprzyzwoite. Przyłącza 
jące się wszakże do wyrzeczonego ubolewania, iż 
zbiegiem okoliczności czynność urzędowa tego 
rodzaju trafiła właśnie członka tej Izby —- to 
czyni to w innej myśli, niżeli komisja. Że su- 
rowe przestrzeganie ustaw potrzebne jest w 
Galicji — to przyznał i mowca poprzedni; że 
postępowanie władzy było nieprawne — twier- 
dził, lecz nie udowodnił żadnym faktem! Rząd 
gotów jest w każdym razie, gdziekolwiek bę- 
dzie dowód, zarządzić śledztwo jak najsnrowsze, 
lecz obwinienia ogólnikowe musi odpierać. * 

Po przemowie sprawozdawey przystąpiono 
do głosowania. Wniosek hr. Kuenburga, by gło- 
sować pojedynczo — upadł Za wnioskiem wy- 
działu powstała znakomita większość. Posiedze- 
nie skończyło się o 2. godzinie z południa. Na- 
stępne zapowiedziano na wtorek. 


Kronika. 


* Pozawczoraj jedna z pań, przybyłych z Wołynia, p. 
Czosnowaka, urządziła w mieszkaniu swem, w kamienicy 
bar. Brunickiego obok hotelu Zorżą na drugiem piętrze, 
zabawę wieczorną z tańcami. Nie podobała się jakoś ta 
wesołość tutejszym chłopcom ulicznym, i nie mając ża- 
dnego wzgledu, że ta pani jest gościem w naszem mie- 
ście i dla zabawy i rozrywki tu przybyła, kamieniami 
wytłukli jej okna, 

Dowiadujemy się, iż szanowna pani tak mocno t- 
czuła to nienszanowanie gościnności przez uliczną ga- 
wiedź, że dzisiaj wyjechała ze Lwowa — udając Bie do 
Drezna. 

Nabożeństwo żałobne za duszę Ś. p. Marcina 
Lelewela Borelowskicgo. odbędzie się w sobote dnia 
3. października w kościele rz, kat. w Brodach. 

Nabożeństwo żałobne odbyło sie wczoraj przed. 
południem w kościele 00. bernardynów za duszę ś. p. 
Walerego Dulębe, poległego śmiercią walecznych pod 
Panasówką w Lubelskiem, z zwykłą u nas przy takich 
obrzędach okazałościg, przy licznym udziale publiczności, 
zwłaszcza uczącej się młodzieży, chcącej w ten sposób 
oddać ostatnią cześć swemu koledze, sluchaczowi ósmej 
klasy gimnazjalnej, który ławkę szkolną zamieniwszy na 
plac boju, wylał krew swẹ na ołtarzu ojczyzny w pier- 
wszym kwiecie wieku. i 14 

(A) Sokołów. (Pożary, gminy wiejskie, u- 
rząd powiatowy.) W powiecie tutejszym, nie mó. 
wiąe już o powiatach ościennych, panują przy obecnej 
posusze i dość silnym wietrze, po wsiąch a głównie po 
lasach, pożary. Nie ma prawie dnia, aby nie przyszła ze 
wsi rolacja do tutejszego urzędu powiatowego, a w niej 
jedna i ta SAMA zwrotka; pali się, ogień widocznie pod 
łożony, gminy odmawiają swej pomocy w gaszenin. Na 
dowód tego, przytoczę wypadek ostatni. Przed tygo. 
dniem powstał pożar w lesie dzikowieckim ; straż lasowa 
nie mogła podołać gaszeniu, | urząd lasowy zawezwał 
gminę Lipownicę © Pomoc. Gmina pomocy odmówiła, 
właściciel la8u doniósł o wypadku ognia, jakoteż o nie- 
checi gminy do tutejszego c. k. urzędu powiatowego, na 
podstawie czego c. K. urząd powiatowy dał nakaz c. k. 
żandarmerji, aby takowa WIEŚ Lipnicę do guszenia ognia 
w lesie zmusiła Ck żandarmecja bezzwłocznie na miejsce 
przyhyła, lecz z przybyciem jej stan rzeczy jeszcze się 
nie zmienił, albowiem gmina zuchwale i kategorycznie 
odpowiedziała, że pomocy nie da, bo właściciel laeu nie 
puszcza jejna cały las, nie pozwala dowolnie w nim go. 
spodarować, że z lasu nic nie mają, zatem nie pójdą do 
gaszenia i nikt ich do tego nie zmusi. Na takie dictum 
acerbum ck. żandarmerja znowu odeszła, a 188 — SIĘ pa- 
li} do woli. Następnie na mocy swego upoważnienia, czy 
nawet z mocy atrybucji instytucji żandarmskiej zarekwi- 
rował c. k. postenfirer 10 żołnierzy z miasteczka Rani- 
żowa, którzy pod wodzą kaprala udali się do Lipnicy, 
Stanęli kwaterg po Chałupach i zapowiedzieli że tak dłu- 
8o pozostaną, dopóki ogień w lesie ugaszonyma nie Z0- 
Stanie, i że potem Swoją droga gmina koszta egzekucji 
zapłaci. To widać skutkowało, bo gmina dała kilkudzie- 
Sięcju ludzi z rydlami i siekierami, którzy po długich u- 
Siłowaniach ogień ugasili, Nim jednak ta kwestja ognio- 
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wa przeszła wszystkie stądją i formalności urzędowe, i | euzki, pan baron Gros, objął na nowo swe funk- 


nim nareszcie załatwiona została, to jest nim ogień zlo- 
kalizowano, upłyneło 8 dni, a tymczasem jak mnie zape- 
wniają, spaliło się do 8 morgów lasu, a raczej spaliła się 
połowa głębokiej kniei, dawniej niedostępnego moczaru, 
ojczyzny kilku pokoleń lisich, zą którą niejeden myśliwy 
zapłacze, Jeżeli jednak myśliwym za knieją płakać wy. 
pada, to nie przesadzę jeżeli powiem, i to z ręką na ser- 
cu, że wszyscy płaczą nad porządkiem i ładem, jaki tu 
panuje, wyglądające mianowicie z niecierpliwością chwili, 
w której nareszcie mianowany już jak słychać naczelnik 
sokołowski obejmie swoją posadą. 

+ Od Tarnopola 24. września, (Rewizja.) Dnia 
15, bm. wkroczyło do dworu w Janczynie, własności p. 
Ośmiałowakiego 3 żandarmów i kilkunastu chłopów, w 
celu przedsiębrania rewizji, Nie wykazali się wprawdzie 
osBobnem zleceniem , ale mieli jedynie jeneralne pełnoma- 
cnictwo (Offene Ordre) od pana Ebnera, naczelnika po- 
wiatowego z Przemyślan, przedsiębrać rewizje, gdzie tyl- 
ko im się podoba. 

W dworze zaaresztowano 5 młodych ludzi, między 
tymi nauczyciela domowego, Ludwika Ostrowskiego. Do- 
dać należy, że arasztowani wykazali się, iż należą do 
służby bądź to dworskiej, bądź gospodarskiej. 

Z Medyki. (Rewizja. Aresztowania.) Dnia 
Zb. bm. odbyła się w Medyce w obwodzie przemyskim 
rewizja w domu pp. Pawlikowskich w ich nieobecności. 
Zabudowania i ogród otoczono wojskiem, a pan naczel- 
nik Drak z całą skrupulatnością odbywał czynność nrzę- 
dową. Oczywiście nie nie znaleziono; przerażono tylko 
gospodynię domu, która z chorem dzieckiem w czasie 
rewizji przybyła z powrotem. PrzyareBztowano przytem 
trzy osoby: dwóch gości, bawiących w domu państwa P. 
to jest kulawego, dzierżawcę podobno z zachodniej Ga- 
licji, cudzoziemca Anglika, który w przejeżdzie wstąpił 
do znajomych mu państwa P. i pewno takiej nie oczeki. 
wał niespodzianki, a nakoniec znajdującego się przypad 
kowo we dworze rzemieślnika z Jarosławia, także kula- 
wego. Odwieziono ich do Przemyśla, chociaż mieli naj- 
formalniejsze paszporta i karty legitymacyjne. W Prze- 
myślu na rozkaz pana krajsforstehera Neussera uwolniono 
Anglika, ale dwóch kulawych zatrzymano, posądzająe ich 
podobno o zamiar udania się do powstania, 

Kurs stenografii poiskiej na lwowskiej akademii 
technicznej rozpoczyna się d. 1. października b. r.; zapi- 
Sywać się można w dniach 28, 29 i 30 b. m. w Bali wy- 
działu komercjalnego akademii. Na prelekcje uczęszczać 
mogą prócz pp. akademików, uczniowie wyższych klas 
gimnazjalnych, urzędnicy, kupcy i t. d. Wykłada pan 
Poliński, stenograf egzaminowany, upoważniony wyda- 
wać prawomocne świadectwa ; honorarjum wynosi tylko 
1 zł. miesięcznie. Wykłady odbywają sie w poniedziałki 
i czwartki od godziny 12. do 1. a w niedzielę od 2. do 
3. godziny. 

Stenografia jestto sposób pisania tak szybko, jak się 
mówi. Korzyści ogromne takiego sposobu pisania, Są tak 
jssne, że z naszej strony nie potrzebujemy zachęcać, mia- 
nowicie młodzież, do uczeszezanią na kurs p. Polińskie- 
go. Pan Poliński wydaje obecnie drukiem „Naukę prak- 
tycznej stenografii, do polskiego i ruskiego jezyka za- 
stósowaną, *g 


Ostatnie wiadomości. 


Z Puryża 23. września piszą do półurzędo- 
wej wiedeńskiej General-Correspondenż: „Tu- 
tejszy komitet polski z polecenia Rządu narodo- 
wego zorganizował komitety filialne w rozma- 
itych miastach, gdzie tylko przemieszkują Pola- 
cy, mogący swojem stanowiskiem lnb swojemi 
środkami być użytecznymi powstaniu polskiemu. 
Takie komitety filialne znajdują się w Londynie, 
Brnkseli, Berlinie, Dreznie, Sztokholmie, Turynie, 
Konstantynopolu, krótko mówiąc, we wszystkich 
stolicach Europy, albo też i w innych prowin- 
cjonalnych miastach, które w pobliżu placn bojn 
położone, mogą swemi związkami pomoc nieść 
powstaniu. Komitet centralny paryzki wystoso- 
wał do tych filij okólnik, wzywając je, aby swe 
przygotowania do wspierania kampanii zimowej 
w Polsce pokończyły jak najprędzej. ` Miano- 
wicie zwraca uwagę w tym okólniku, aby wy- 
brano zaległy podatek od pobytu Polaków za 
granicą aż do 1. października. Wielka cześć 
odzieży zimowej dla powstańców ma być już 
gotowa tak w Polsce samej, jak i w ościennych 
krajach. Składa się z tułuba (krótkiego * kożu- 
cha), wysokich, futrem wyścielonych bntów, cza 
| pki futrzanej i długiego płaszcza z kapiszonem, 
| z grnbej baji.“ Dalej pisze General-Correspondenz 
| iż doszły do komitetu paryzkiego depesze z Kon- 

stantynopola, że Turcja w obec powstania pol- 
| skiego zajęła bardzo przychylne stanowisko, i że 
| 


bardzo gorliwie się zbroi. 

Z Londynu piszą, że tamtejsze moskie- 
wskie poselstwo, które niedawno przed sądy 
angielskie wytoczyło sprawę o werbowanie do 
legjonu polskiego, teraz zaniosło skargę o ciągłą 
rewolucyjną czynność drukarni Hercenai 
innych. Obok drukarni Hercena ma być nad- 
zwyczajnie czynna drukarnia Aleksandra Ś wię- 
tosławskiego 12. Greck Street, i wydawać 
wiele broszur moskiewskich i polskich. W tej 
drukarni miał wedle tej skargi i książę Dyłgo- 
rnkow kilku broszur ogłosić i z Londynu do 
Moskwy przekraść. Osobliwie Dołgornkow zdaje 
się dla Moskwy swemi publikacjami bardzo nie- 
bezpiecznym, gdyż głównie na dokumentach w 
swych broszurach się opiera. Zapewniają, że 
mieszkanie księcia Dołgorukowa otoczone jest 
ciągle ajentami moskiewskimi, którzy śledzą 
każdy krok jego. s 

„Z Londynu jak się zdaje, pisze ĽOpinion 
nalionale, ma wyjść inspiracja do dalszego dzia- 
łania w kwestji polskiej. 

„I w istocie, od czasu jak ambasador fran- 


cje, a objęcie przypadło razem z przybyciem 
odpowiedzi księcia Gorczakowa, odbywają się 
codziennie konferencje w ministerstwie między 
I. Russelem i reprezentantami Francji i Austrji. 

-Podlug tego, co nam piszą, idzie tam albo 
v redagowanie ` ostatniej noty wspólnej 
trzech mocarstw, albo też v uznanie Polaków 
za stronę wojującą. Nota wspólna skoroby przy- 
jętą została, uważaną by była za ultimatum.* 

Star, Daily News, Advertiser i inne dzien- 
niki londyńskie zamieszczają codziennie liczne 
pisma od prywatnych, domagające się odwołania 
posła angielskiego z Petersburga i uznania Pol- 
ski za stronę wojującą. Adresanci nazywają 
Aleksandra „starym królem bombą* (Ferdynand 
neapolitański, ojciee Franciszka II.) 

Największa część biskupów francuzkich ma 
zamiar zarządzić modły powszechne za Polską, 
jak twierdzą, na wyraźne polecenie Ojca św. 
Biskup marsylski wydał już kurendę po temu, 
w której czytać można dosłownie, że modły te 
mają się odbywać do Najśw. P. Marji na inten- 
cję „wyswobodzenia Polski. * 

Po departamentach we Francji rząd dozweolił 
znowu zbierać składki na korzyść Polaków, co 
wstrzymał był, gdy miała nadejść odpowiedź 
1n08kie wska. 

Czas potwierdza wiadomość o potyczee, sto- 
czonej d. 22. bm. przez oddział Chmieleńskiego 
w Jędrzejowskiem pod wsią Cierno, którą po- 
wtórzyliśmy wczoraj za Kroniką. Podług Czasu 
jednak większe jeszcze siły miał Chmieleński 
przeciw sobie, kolumna moskiewska liczyła bo- 
wiem 5 rot piechoty i 2 szwadrony jazdy, tu- 
dzież 50 kozaków, oprócz tego jak już doniosła 
Kronika, mieli Moskale 2 działa i oddział ra- 
kietników. Po utracie 10 poległych i 20 rannych 
odparłszy atak moskiewski, wykonał oddział 
polski odwrót w zupełnym porządku i nie stra- 
cił ani jednej sztuki broni. Kiłkudziesięciu jezdz- 
ców, przypadkowo odciętych, połączyło się wkrót- 
ce znowu z oddziałem. Podług planu moskiew- 
skiego Chmieleński miał być otoczonym przez 
kilka kolumn, poruszonych przeciw niemu z 
Kielc, z Piotrkowa i z Częstochowy, lecz przesu- 
nął się zręcznie pomiędzy niemi i tylko z kolu- 
mną z Kiele, prowadzoną przez Czengierego, 
spotkanie stało się nieuchronnem. Cofające się w 
porządku, stanął oddział polski nazajutrz rano 
pod Nawarzycami; kolumna moskiewska szła za 
nim przez noe całą, aż Chmieleński zwróciwszy 
się szybko w inną stronę, oddalił się od niej. 

Czas donos. o stragznem okrneieństwie ra- 
bunku, jakiego się znowu dzicz moskiewska 
dopuściła na spokojnych mieszkańcach miaste- 
czka Działoszyc. Oto w nocy 22. b. m. przy- 
był tam oddział Żołnierzy moskiewskich, nale- 
żacy do załogi Proszowice. Żołnierze z oficerem 
wpadli zaraz do kraweów starozakonnych, a zna- 
lazłszy u jednego z nich, nazwiskiem Icek Sarna, 
poszyte koszule i bluzy, uważając je za blnzy 
powstańcze, zaczęli go bić i katować, aby po- 
wiedział, kto mu kazał szyć mundury. Gdy 
knntowanie nie skutkowało, wzięli się do tortur. 
Niemając innych do tego przyrządów, zapalili 
kilkanaście świec łojowych i zaczęli go piee 
niemi. Spalili mu najprzód brodę i fawo- 
ryty, następnie brwi i wąsy, przyczem uszko- 
dzili znacznie oczy; twarz jego stała się 
edną raną. Potem piekli go tak po całem ciele, 
szczególniej pod podeszwy. Gdy mdlał z bolu, 
trzeźwili go, a następnie dla odmiany ściskali 
mu powrozami ręce w pulsach. Trwała ta okro- 
pna operacja od iej w nocy do 10ej rano. 
Wreszcie nieszczęśliwy, który wprzód mówił 
prawdę, że robotę ową zamówili u niego jacyś 
dwa) nieznajomi, niemogąc znieść dłużej tortur, 
wymienił pierwsze nazwisko, które mu przyszło 
na myśl, i podał jako zamówiciela sukni tamtej- 
szego kasjera miejskiego, p. Zdziarskiego, które- 
go też zaraz Moskale zaaresztowali. 

r Nazajutrz był u starozakonnych „sąday dzień.“ 
Bojąc Się napadu na pomieszkania, odprawiali 
za zezwoleniem władzy duchownej nabożeństwo 
w domu i dopiero nad wieczorem udali się do 
synagogi. Wtedy Moskale pod przewodnictwem 
obu oficerów, którzy nimi dowodzili, wpadli do 
sklepów i zaczeli rabować. Zabrali kilkadziesiąt 
sztuk płótna, brali kawę, cukier, szale, chustki 
it. d. Wogóle zrabowali w towarach i nieco 
w gotowiźnie na kilka tysięcy rubli. Aż gdy 
deputacja żydowska zapłaciła dowodzącemu ofi- 
cerowi 300 r. sr., ustała grabież. Oddział ru- 
szył do Proszowie; na jego miejsce przybył 
dnia 24. b. m. inny, większy. 

Podczas gdy Dz. Powsz. jako dowód je- 
dyny jakieś winy w swym opisie wypadków 
podczas i po zamachu wspomniał jedynie, że u 
niektórych mieszkańców zastało wojsko spako- 
wane rzeczy, (co naturalnem było następstwem 
rozpoczętego rabunku — każdy bowiem chciał 
swe kosztowności ratować): płatne przez Moskwę 
pisma jak Ostsee Zig. i Posn. Zig. puszczają 
dla usprawiedliwienia Moskali tysiące bajek to 
o jakimś składzie broni, odkrytym w pałacu, 


to o jakichs materjach palnych do fabrykacji ! 


bomb, to o podiożonym prochu, którym chcia- 
no wojsko wysadzić w powietrze, gdy zajęło 
kamienicę. Krakauer Zig. wtóruje godnie o- 
wym dwom pismom. Tymczasem Dziennik Po- 
wszechny byłby nie omieszkał natychmias. po- 
dobne odkrycie podać do wiadomości, aby za 
słonić barbarzyństyya moskiewskie. © 

Wszystkie klasztory w Warszawie ! Moskwa 
zajęła na koszary. W każdym rozlokowała po 
dwie roty piechoty. Zakonników spędzono po 
kilku do jednej celi. Wszędzie rozbijają tru- 
mny, wyjmują posadzki, przebijają mury, rabu- 
jąc przy tej sposobności. Sznkają niby za bro- 
nią, a zabierają kielichy i monstrancje. Lubo- 
bomirskiemn skradli cały gabinet numizmaty- 
czny i 300.000 złp. w listach zastawnych, Za- 
mojskim 240 000 złp. w listach zastawnych. 

Łobieszyn pułkownik i drngi policyjnik mo- 
skiewski, na których wykonano wyrok śmierci 
d. 21. b. m. wieczorem, są śmiertelnie ranni. 
Zaraz po zamachu na Łobieszyna odbyła się rs- 
da wojenna u Berga, a rezultat jej ukazał się 
nazajutrz w Gaz. Policyjnej w formie powyższe- 
go rozporządzenia Lewszynowego. 


Dnia 22. b. m. zgromadziło sie w Saskim 
ogrodzie w Warszawie kilkuset oficerów mo- 
skiewskich po południu, gdzie grały dwie ka- 
pele wojskowe. Demonstracja ta przeraziła tak 
dalece spacerującą w ogrodzie publiczność, iż 
wszystko uczciwe wyniosło się natychmiast z 
ogrodu, który wyglądał nakształt obozu mo- 
skiewskiego. i; 

N. Nachrichten zawierają telegram % Kra- 
kowa 25. bm., że major Żychliński na czele 360 
dzieci warszawskich pobił dwie roty piechoty 
moskiewskiej koło Czerska w Mazowieckiem tuż 
nad Wisłą i odebrał transport 60.000 ra. 

Z Londynu piszą z d. 22.b.m.. „Sprawozdania 
nadesłane tu temi dniami z Petersburga wystawiają, 
że usposobienie sironnietwa staro-moskiewskiego, 
które opanowało teraz zupełnie cara, osiągnęło 
najwyższy stopień rozjątrzenia politycznego. Do 
stronnietwa tego przyłączyła się także partja 
niemiecka, która ma tylko cele biurokratyczne 
na oku. Rząd, wywoławszy na jaw namię- 
tności, by imponować zagranicy, znalazł się teraz 
w takiej pozycji, iż codziennie w publicznych dzien- 
nikach swoich tak petersburgskich jak i moskiew- 
skich musi stawać w obronie zasad, których pro- 
kiamowanie w państwach cywilizowanych podpa 
dałoby najsurowszym karom. Redaktor Katkow 
drukuje wiełkiemi literami w swoim dzienniku, 
że teraz dla Moskwy jeden tylko jest obowią- 
zek prawdziwie patrjotyczny : „Polakom właści- 
cielom ziemskim we wszystkich prowincjach pol- 
skich skonfiskować wszystkie dobra i częścią 
rozdać je dygnitarzom i jenerałom moskiew- 
skim, częścią zaś za bezcen odprzedać Moska- 
lom, rozdzielić pomiędzy włościan wiernopod- 
dańczych.  Wykorzeniwszy iutelligencję pol- 
ską przez śmierć na polu bitew, lub na ru- 
sztowaniach, przez wygnanie na Sybir i Kau- 
kaz lub wyparcie za granicę, można będzie 
mieć spokój na kilka pokoleń, podczas czego 
Moskwa tak się wamoże i spotężnieje, iż od przy- 
szłych pokoleń nie będzie się miała czego oba- 
wiać, zwłąszcza jeżeli utrzymany będzie w Polsce 
teroryzm policyjny i militarny.” Takie rzeczy dru- 
knją się pod oczami rządu carskiego w Peters 
burgu, podczas kiedy Gorczaków zapewnia 
dwory że „car Aleksander żywi ku Polsce za- 
miary jak najdobrotliwsze.* Uchwały względem 
Polski nie zapadają już w Petersburgu w gronie 
mężów stanu, lecz na rozkaz pewnej partji, 
której każdy słuchać musi, jeżeli nie zechce 
ntracić swej posady. Księcia Konstantego 
nazywano w Petersburgu publicznie „izmien- 
nikiem* (zdrajcą). — Innym razem ludzie, przezy- 
wający. tak braia carskiego, podpadliby najsu- 
rowszym karom. Opuścii on Petersburg w naj- 
gorszym humorze, otrzymawszy urlop nieograni- 
czony. Z Krymu ma pojechać dalej na Wschód. * 

Wiadomości handlowe, dziennik carski po- 
daje z rodzajem chełpliwości cyfrę armii mo- 
skiewskiej na 1,161.958 sołdatów a 36.856 jene- 
rałów i oficerów, myśląc, że rzuci postrach na 
Europę. Tem gorzej, pomyśli sobie każdy — 
jeżeli armia tak wielka nie dała i nie może dać 
rady szczupłym gśrstkom gerylasów narodowych. 

O rezultatach dalszych posznkiwań za ma- 
terjałami wojennemi, przedsiębranych w lasacl 
zerwanieckich, donosi Krakauer Zeitung : „D. 22. 
września znaleziono 57 długich, a 3 krótkie ka- 
rabiny z bagnetami, 18 trzysiecznych bagnetów, 
2 inne bagnety sieczne, 22 pochew od bagnetów, 
1l par pantalonów sieraczkowych, 58 takichże 
płaszczów, 240 worków na cbleb, 6 kociolków 
blaszanych, 11.700 ostrych nabojów. Dnia 23. 
września 23 płaszczów sieraczkowych, 70 ta- 
kichże pantalonów, 3740 ostrych, nabojów. Unia 
22. września niewiadome osoby podłożyły ogień 


w lesie, który wszakżo wkrótce ugaszono.* 
r 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Nowy barometr. Profesor Sauyage0n 

zamieszkąły w Valence, dostrzegł pewne zja- 
wiska w filiżance czarnej osłodzonej KAWY, 
z których to spostrzeżeń przez długoletnię 
badania doszedł do następujących wniosków, 
które za najpewniejsze przedstawia: Jeżeli 
“cukier bez mieszania, spokojnie się rozpu- 
szczą,w kawię, to na powięrzehnię jej wy- 
stępują bulki powietrzne. Otóż jeżeli te bulki 
tworzą pianę, w środku filiżanki się zgroia- 
dzającą i tam pewien czas trwającą, to moe 
Żna na pewno spodziewać się trwałej pięknej 
pogody. Przeciwnie znowu gdy ta pianą 
zgromadzi się u wrębów filiżanki, jest to 
znakiem zapowiadającym silne dęgzęze. Sku- 
zo znowu ta piana zgriomadza się między 
wrębami a środkiem filiżanki, to powietrze 
będzie zmienne Kiedy ta piana spływa do 
jakiego punktu u wrębu %ez rozdzielania się 
jednakowoż, to jest oznaką umiarkowanęgo 
deszczu. Zanim te oznaki pogody, mówi wy- 
nąlazca, podałem do publicznej wiadomości, 
porównywałem je bardzo długo z-vznakami 
barometru i zapisywałem stan pogody potem 
przypadającej, i dopiero przekonawszy się © 
ich nieomylności, podaję je do wiądąmości 
powszechnej. 
We Francji p. Barrat przedstawił w 
z. r. maszyne parową do orania, zupełnie in- 
nego systemątu jak angielskia. Jest to loko- 
mobila, która jezdzi po polu na kołach sze: 
rokich jak walce, i na powierzchni źłobko- 
wanych. W czasie tej jazdy, szereg motyk 
podnosi się do góry i spada na ziemią, tnąc 
Ją do żądanej głębokości w drobne bryłki, 
które się zarazem przewracają. Dziś jest ta 
maszyna zaprowadzoną w wielu posiądło:, 
ściąch i rokuje znakomitą przyszłość. 

— 'Pan Egrot wynalazł dystylarnię prze- 
nośną, która jakkolwiek zupełnie jest świe- 
żym wynalazkiem, została od razu w kilku» 
nastu folwarkach zastósowaną w praktyce. 
Jest to aparat lekki, pomieszczony. na awócb 
kołach, który przejeżdża od folwarku do 
folwarku i wyrabia spirytn». Pan Egrot za- 
pewnia, że łączy w sobie łatwość transportu 
ź korzyściami temi, jakie przedstawiają wiel- 
kie destylarnie. Całe działanie odbywa się 
szybko, płyn do ostatka spuścić można, ła- 
twa jest do przewozu, w teu moment po 
swojem przybyciu na miejsce może być u 
żyta, a przedstawią znakomitą oszczedność. 
w opale. Pan Egrot robi takie przenośne de: 
stylarnie rozmajtej wielkości. Najmniejsze 
mogą na dobę, przedestylować 15 do 20 he- 
ktolitrów (od 3845 do 500 garncy polskich) 
płynu, i takie mogą być ciągnione z miejsca 
na miejsce przez % ludzi. Większe aparaty 
wymagają jednego konia do przewozu, kiedy 
droga dobra, a 2 jak jest zła, 

— Z Serbji donoszą, że w całym kraju 
zbiory tegoroczne z przyczyny posuchy wy: 
padły jak najgorzej, z tego powodu ceny 
zboża podnoszą się znacznie. Kilku przed 
siębiorców udało się na Mołdawę za zaku- 
pnem zapasów, których kraj przed zimą ję: 
szcze będzie potrzebował. 

Nieustająca zaraza na bydło, dosiągła 
ostatniemi czasy i Morawę, zkąd przeniosła 
się aż do Austrji. W Morawie przybrała ta 
klęska dość groźną postać i obawiają się ni- 
szczących jej skutków. 

-— Targ wiedeński od ostatniego Spra- 
wozdania nieokazał żadnej zmiany; jedynie 
miód i wosk znalazł większy pokup. Miód 
czyszczony płacą po 25 do 26 złr., wosk 120 
do 130 zir. za cetnar. Przędziwo lniane, mę- 
dione 19 złr., uczęzane 24 do 29 złr, za ce- 
tnar. 


— 


Na targach obwodu wadowickiego 
przeciętne ceny zboża: m. pszenicy 3.70, 
żyta 2.50. jęczmienia 2.10, owsa 1.50, karto- 
fli 80 kr. 
Na Kleparzu przy Krakowie płaco- 
no dnia 22. września: korzecę pszenicy 
6.70, żyta 4.80, jęczmienia 5.25, owsa 3.50, 
grochu 6.80, koniczyny czerwonej 45 złr., 
białej 44złr, wiadro okowity (80 st. Tr). 14 
złr. 75, kr. wiadro spirytusu (90 st. Tr.) 
ŻUt4 zir. 


Przyjechali d. 25 września. 

Czarnożyński A. z Putotor, Zuker Z, z 
Choroszczy, Romaszkan J. z Bazaru, hr. Sta- 
dnieki Z. z Hnsakowa. 

Wyjechali d 25. września. 

PP. Mysłowski J. do Zwiniaczą, Orłow: 
ski O. do Połowie, hr. Łączyński H. do Šv- 
roczka, Bogdanowicz G. do Orzechliwca, Li- 
tyński W. do Litwinowa. 


i jaa fadesa 
Kurs iwewski, ip. ax; |ro, a 
z dzia 25 września. gh | aiel jet 
Dukst holenderski 5126 5 30 
Dukat cesatgki . e 5128], 6 38 
Moskiewski półiiaperyzł 910) 8'19 
Moskiewski rubel srobray tld4f 176 
Praski talar kar. - - » sief, | 67 
ważje. listy zast, w. R- „| 75,25] 75 88 
Gallo. listy zante m, k. f >; 79 —| 79 64 
Galicyj. oblig. indem., 38 34 74/—| 74 63 
"otrezka narodowa. . | s] 82153] 83 28 
Arve kolej śni gui Ri 1196-5081 199 — 
Mare wiedenski, jw... 
x dzis 26 września. gł | ct 
Oblig. długu paźat. w, za 100gi,m.k. | 76:25 
Pożyczka nar. 7364 5*/,za100gi, m. k| £2 35 
Losy z r. 1880 1 99 05 


Akcye bankn narodowego za 1000 gi. Taa 
rr Towarzystwa kigdyć nA 200 gi. 184110 
Londyn 10 funtów sterlingów . .. IU!30 
Dukaty cesarskie sztnka „ . + - . | 5134 
Średro zg 100 zł. w. Sustr. . > . « 111] — 
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znej galicyjskiej : 


Pociągi osobowe na kolei żela- 
o pr 
ODCH ODZĄ: ze Lwowa do Krakowa: + ra | 


no — 5,10 wieczór. j 
Z Krakowa do Lwowa: 10.30 rano — 8. | 

wieczor. "' Kok, 
Z Krakowa do Wiednia: 7 rane — 3.30 po 


południu. 
Z Krakową do Warszawy: 8 rano. 
Z Krakowa do Rzeszowa: 6.15 rano. 
PRZYCHODZĄ : do Lwowa » Krakowa 
9.30 rano — 9.15 więczór. i , 
no Krakowa ze Lwową: 2,50 po pęłndniu 
6.15 rąno. 
Do Krakowa z Wiednia : 9.45 rano — 7.45 
wieczór. 
|||. em o A I. 


Kurs listów zašta- | Instytut ` 


wnych pzm j.k 
w kasie galicyjskiego |Eupujejsprzed] wy. 


" Towarzystwa kre- |ztr |krfzłr.|kr] Pada 
dytowego. WEEEWEGIGWE- ERROR 


w walucie austr. | 
Nowe na W. A. oprócz Ja 
kuponów 100 złr. po aż zj) og 

1 


Dawne na M. K, oprócz | |z 

kuponów 100 złr. po 79|27 zll —|98 
wów dnia 25, września 1863. ` 
Krasici. 


Uviadomiemia. 


Podziękowanie. 


Wdzięczność jest świętym obowiąz- 
kiem człowieka. Przejęta szczerą i 
dozgonną wdzięcznością pospieszam 
takową wynurzyć publicznie W. p.dr. 
Hawrankowi, profesorowi okulistyki i 
lekarzowi przy głównym szpitalu we 
Lwowie, którego bezinteresownej gor- 
liwości i powszechnie nznanej zdolno- 
ści winną jestem przywrócenie wzro- 
ku w takim stopniu, iż wolńem okiem 
czytać i pisąć mogę. Lęczona przez. 
3 niemal lata przez różnych lekarzy 
bezskutecznie, odstąpiona przez tychże 
bęz żadnej nadziei, pozbawiona pra- 
wie znpełnie Światła dziennego, uda- 
łam się wreszcie po radę i pomoc do 
tego zacnego lekarza, któren mię cu- 
downym sposobem w kilka miesięcy 
zupełnie uleczył. Za co niech mu bę- 
dą stokrotne dzięki! £40 1—1 

` Aniela z Jastrzębskieh Ujejska. 


Kamienica 


i pud |. 48 w rynku głównym, 

ę sprzedania. Bliższą wiadomość 

udziela adwokat Czemeryński. 
538 1—5 


A nA 
ni ówna | 
$ W księgarni Karola Wilda we 
5 Lwowie jest do nabycia: 

i 


Dziecię z starego Miasta 
obrazek współczesny ? 
narysowany z natury przez 


BOLESŁAWITĘ 
«> Jest to powieść usnuta na o 
statnich wypadkach warszawskich. 

Poznań 1868. 850 stronnie w małej 
$ Sce 2 zir- 30 ent. 436 1—3. 


BETERE ORKOWIE 
F. Mioinkes 


we Lwowie w rynku pod l. 173 obok 
` księgarni p. K. Wilda 
poleca 
rumoburgskie i holenderskie weby, wig-. 
siądtskie i wszelkie gatunki płótna, 
bielizaę stołową, białe i kolorowe 
chastki, chustki batystowe, dymki, rę- 
czniki, serwety do kawy, obrnsy itd. 
Nici i bawełnę do pończoszkowych. 
robót, nici prawdziwe angielskie i ma-, 
szynowe do szycia. 
Francuzkię i wiedeńskię galosze 
gummielastyczne. 
Prawdziwą chińską 


HERBATE 


Cena Za 1 fnnt. p. w. = 23 łutom w. w. 
Nu r F 2903 iu 5. Uór Ms" 8: 
Zir. 1.20.—1.60.-—2.—2,40—3.—4,—5—6. wa. 

Wszystkie gatunki herbaty są czy- 
ste, wyśmienitego smaku i silnego a- 
romata. 

Zamiejscowe zamówienia uskute- 
czniają się jak najakaratniej, apra- 
szam tylko o dokłądne oznaczenie 
mojej firmy : 

F. Hoinkes 


515 3—6 
we Lwowie, w rynku pod I. 173 
obok księgarni p. K. Wilda. 


KURS FORTEPIANOWY 


z towarzyszeniem smyczkowych instru 
mentów, tak jąk w zeszłym roku, roz- 
pocznie się 1. września r. b. — można 
się i późmiej w każdym czasie zapi- 
sać. Zamówienia na lekcje prywatne 
za domem, w. kaneelarji muzycznej 
przy Krakowskiej ulicy Nr. 77 m. — 
Zwracą się uwagę na to, iż dwóch u- 
czniów przy jednym fórtepjanie 0 Je- 
dnej godzinie razem postępować mogą. 
Fortepjan Strejehera, Czapki, fletyna 
do wypożyczenia. -— Stancja za mia- 
stem dla żonatych i pp. kawalerów do 
wynajęcia, lub znaczniejsza realność 
do kupienia. — Bliższe szczegóły u- 
dzieli pcdpisany właściciel. 
Walerjan Bogucki, 


artysta muzyczny, członek paryzkiego 
40 3—3 konserwatorjum, 


tre 
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„grodowych i kwiatowych, można do- 


Redaktorowie: Jan Dobrzański 
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PRZEGLAD, 


pismo polityczne 

wydawane WE LWOWIE dwa razy w tygodnin (we wtorek i w piątek) z dodaniem doń 
Pisna Przyjaciela Domowego z dniem 1 października b. r. rozpoczyna nowy kwartał. 
Przedpłata kwartalna (od 1. paźdz. do końca grudnia) wynosi 2 złr. 
Głównem zadąniem Przeglądu jest podawanie wiadomości politycznych najbli- 

żej nas dochodzących, a to w sposób najpraktyczniejszy przez zwięzły i treściwy pogląd 
na dzisiejsze wypadki świata a Szczególniej Polski, gdy Przyjaciel Domowy jako pismo 
zbioręwe, uryzmaicone wielu iiustracjami, zawierać będzie jąk dawniej opowiadania history- 
czue, życiorysy znakomitych ludzi, powieści obyczajowe, poezje, rozprawy gospodarskie 
it. p. Stanowiąc przytem niejako fejleton Przeglądu, Przyjaciel Domowy może teraz 
dotykać i takich spraw, które dawniej niewchodziły w jego ramy; oba te pisma zastąpią 
przeto kilka pism specjąlnych treści politycznej, beletrystycznej i gospodarskiej, które 
każde z osobna należałoby prenumerować, 
Nadto aby te pisma przystępnemi uczynić dla wszystkich warstw społeczeństwa, 
ustanowiono nań cenę niezwykle umiarkowaną, bo tylko 2 złr. kwartalnie 
Zyczący pobierać tylko same pismo Przyjaciel Domowy, przedpłaca nań cało- 

rocznie 4 złr. 20 kr., albo półrocznie 2 złr. 10 kr. i zaraz zwrotną pocztą otrzyma wszy- 
stkie w tym perjodzie wyszłe numera i dalej aż do końca roku bieżącego. (819. 3-—5) 
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Wyprzedaż mebli 


jako też 


wszelkich innych towarów 


w handlu 


Bazylego Ustyanowicza 


pod Nr. 29—30 w mieście, naprzeciw kościoła katedralnego, odby- 
wać się będzie pod nadzorem podpisanego c. k. notarjnsza jako 
komisarza sądowego od dnia 24. września b. r. począwszy, wyjąw- 
szy Świąt i niedziel codziennie zrana od 9 do 12 a od 2 do 5 po- 
południu, ściśle po cenach fabrycznych, o czem się chęć kupie- 
nia mających niniejszem zawiadamia. 

We Lwowie dnią 22. wrześnią 1863. 


Włodzimierz Dalęba, 


e. k, notarjusz jako komisarz delegowany. 


-- — 


588. 2—5. 
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z rokiem szkolnym 41564. 


Teresa Wentz. 
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P Rozkład nauk jest na siedm klas, w których wsze- 
kie potrzebne wiadomości od pierwszych początków, aż 
` do zupełnego wykształcenia panien wykładane będą. © 

Doświadczenie, nabyte wieloletniem poświęceniem się 4 
wykształceniu młodych panien, i współpracownictwo naj- 
lepszych metrów mogą służyć rodzicom i opiekunom jako > 


pożądana rękojmia starannego: wychowania. i 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się można ustnie lu 


pisemnie w pomieszkaniu na placu św. Ducha pod l. 42. 
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TO lub skradzionych r FP UZ 03 EG LE 103 ZBLRYD ES 
zostało : TY" | i | > 
14 sztuk arkuszy kupo- | $ WALERIAN 3 DWORSKI 


nowych z kuponami 


Lipcowemi r. b. 
i następnemi od 

Akeyj Kolei galicyjskiej 
Karola Ludwika, 

| z następnemi numerami : 
32.509, 37.525, 37 667, 40.194, 40.195, | „2 
40.531, 40.536, 40.713, 40.714, 40.115, 
40.716, 46.584, 46.535, 69.310. 
Ostrzega się zatem każdego, aby tych ku- 


ponów nie nabywał, ponieważ Akeje sa- | 


me znajdują sie w rękach właściciela, jak 
niemniej poczynione zostały stosowne kroki 
o „amortyzację tychże arkuszy kuponowych. 

Ktoby wiadomość jaką o powyższych ku- 
ponach podać mógł, zechce się zgłosić do 
Wgo Polańskiego, adwokata we Lwo- 
wie, zamieszkałego przy ulicy Sykstuskiej 
w domu Horowitza — gdzie na Żądanie o- 
trzyma przyzwoite wynagrodzenie. 535. 2—3, 


Prawdziwe hóarlemskie 


Cebulki kwiatowe. 


Flance drzew owocowych, najnow- 
szych i najszląchetniejszych gatunków. 

Kwiaty w największym wyborze. 

Nasienia roślin gospodarskich, o- 


ząopatrzywszy się doborowym 


je uzyską. 


"Lechclic 


stać po najumiarkowańszych a" | / Paryżu zaś u wynalazcy na ulicy 
we Lwowię w. handlu Soie Dolorifuge, 

Karol Neamann, | 
w domu Wieczyńskiego: 


521, 2—8. gwałtownę i chronięzne. 


is Śmochowski. 


we Lwowie pod I. 14 naprzeciw p. Kanmayera, 


portami zasilauy, poleca szanownej Publiczności swój skład towa- 
rów rękawiczniczych i galanteryjnych w najnowszym guście, wszel- 
kie zamówienia uskutecznia jak najrychlej 
wincji, sprzedając po najniższych cenach. 
Publiczności za dotychczasowe łaskawe względy, tuszy, iż i nadal 
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Płynny 
Glycerin-Cróme 


nieprzewyższony środek do pielęgno- 
wania piękności skóry, usuwa wszyst- 
kie piegi, plamy wątrobiane, krosty, li- 
szaje i nadaje ciału po krótkiem uży- 
cia czeretwość i gładkość. 

Cena flaszeczki z przepisem użycia 
1 złr.. przy cdsyłkach pocztowych 
20 kr. za opakowanie. 


Najlepsze mydło Głycerynowe, 
szczególnie skuteczne na pękanie skó- 
ry, którą robi miękką i delikatną, dla- 
tego jako mydło toaletowe powszech- 
nie poleconem być zasługuje. 
Cena kawałka 35 kr., z opako- 
waniem 40 kr. 

Amerykańskie pierścienie kanczuko- 
we na nagniotki, i tynktura, 
po których użycia ból natych miast u- 
staje, a nagniotek w krótkim czasio 
znika. 

Cena szkatułki z 6 pierścieniami, 
tynkturą i wszelkiemi przyborami ko- 
sztuje 60 kr., z opakowaniem 70 kr. 


Główny skład we Lwowie w aptece Z. 
RUKERA (dawniej Tomanka.) 432, 7—12. 


Narzędzia chirurgiczne 
i aparata medyczne, 


z kauczuku galwanizowanego i 
metalowe. 

W składzie materjałów aptecznych 
p. Galla w Waszawie i w aptece p. 
Chrościckiego w Wilnie, pp. Branona 
Miczyńskiego w Krakowie i Rukera 
we Lwowie dostać można aparatów 
do wszelkich operacyj chirurgicznych. 
Aparata służące do opatrywania zła- 
manych rąk i nóg (serrebras). Ban- 
daże rupturyczne różnej wielkości i 
kształtu od najprostszych do najwięcej 
skomplikowanych, suspensorja, pończo- 
chy elastyczne od wzdęcia żył w no- 
gach, klizopompy, tuszowalnie maci- 
czne. Seręgi i strzykawki, odciągacze 
pokarmu , buteleczki do karmienia 
dzieci; taby akustyczne, pessarja, Pa- 
sy elastyczne, sondy, irrigatory, speku- 
lam najnowszego wynalazku p. Cusco, 
pugilaresy z narzędziami dla chirar- 
gów. Narzędzia te pochodzą z naj- 
sławniejszej fabryki P. Galante w Pa- 
ryżu. 323. 1—12. 


Dyplomowany 


farmaceuta 


może dostać posadę 
prowizora apteki 
pod korzystnemi warunkami. 
_ Bliższą wiadomość powziąść można 
listownie pod adresą S. M. w. aptece 
w Przemyślanach. 526. 3—3, 


PERLES 
PURGATIVES W. GUYON. 


Pigułki kształtu pereł p. W. Guyon, są 
ze wszystkich lekarstw czyszczgcych najdo- 
godniejsze do przyjęcia i najskuteczniejsze 
przeciw zatwardzeniu, żółci. flegmie, bołeści 
żołądka etc “Lekarstwo to MOA iy wai 
w każdej godzinie dnie bea zaohówarña.dyety. 

Flaszeczka z 60 pigułek złożona, kosztuje 
1 złr. 50 kr., z przęsełką 1 zły. 70 kr. Do- 
stać można we Lwowie w aptece Zygmunta 
Rukera. 328 11—0 


ole świeżemi trans- 


towarem i ciąg 


w miejscu i na pro- 
— Dzięknjąc szanownej 


513 3—3. 
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rex zvace Woda. p. Łechelle | 


upoważniona przez akademją medyczną w Paryżu, zwana 


P e 

Eau Hémostatique. 
krwi, płuc, naczyń oddechowych i żołądka, zbytni upływ krwi 
u kobiet po porodach lub z osłabienia pochodzący, bicie serca 
astmy, bladość cery, palpitacje i ogólne osłabienie, u kobiet 
zwłaszcza, zapobiega nieuchronnie odpluwaniu krwią i kaszlom 
krwistym. — Jestto nieskończenie użyteczny Środek, oceniony 1 doświadczony 
przez najznakomitszych lekarzy fraucuzkich, angielskich i innych. > 

Dostać można we wszystkich aptekach Cesarstwa i Królestwa, a zwłaszcza w składzi: 


materjałów aptecznych p. Galle w Warszawie; we : 
manka; w Wilnie u p. Chrościc kiego i w Krakowie u p. Brunona Miozyńskiego. 


Cena 3 złr., z ópakowaniem 3 złr. 20 kr. 


czyli woda tamującą wszelkie 
krwiotoki, leczy „słabości 


Lwowie u p. Rukera, dawniej To 


Lamartine Nr. 35, gdzie się znajduje równie 


tkań z jedwabiu, utrzymująca naturalną elektrycz ność ciał 

zalecana przez znakomitych doktorów w Paryżu, lecz% 

bez żadnego nacierania boleści w artykulacjach, dreszcze, podagry, rewnątygniy dm 
3 


Drukiem K. Pillera- 


